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Wiedeń 28 października. 

Na wozorajszem posiedzeniu izby posłów 
rady państwa poseł Wachnianin dowodził, że 
załatwienie sporów narodowych w Austryi 
jest zadaniem stronnictw w parlamencie. Roz- 
wiązać kwestyę można tylko identyfikując 
interes państwa z interesem poszczególnych 
szczepów narodowych i unikając wszelkiej 
jednostronności. Rusini stoją twardo przy 
programie prawicy, którego hasłem jest spra- 
wiedliwosóć i równouprawnienie wszystkich 
narodów. Ten program jest programem au- 
stryackim. (Oklaski u Polaków.) 

Na wniosek p. Kathreina zamknięto dy- 
skusyę i wybrano mowcą generalnym posła 
młodoczeskiego Blażka, który zwrócił się 
przedewszystkiem przeciw twierdzeniu, jakoby 
Czesi zjawienie się policyi w izbie powitali 
byli oklaskami. 

Socyalny demokrata poseł Resel wyjął 
egzemplarz pisma ilustruwanego Delnicky Li- 
sty i zawołał na to: „Oto masz pan dowód !“ 
(głośne protesty u młodoczechów. Jeden z 
nich wyrwał Reslowi pismo i podarł je na 
kawałki. Wiceprezydent łupuł kilkakrotnie 
dzwonił i prosił o spokój. Po dłuższej wrza- 
wie Placek mówił dalej): 

Co się tyczy programu rządowego to na- 
leży spróbować, czy nie ma w nim przecież 
czegoś dodatniego. (Młodoczesi wołają: Jesteś- 
my bardzo ciekawi!) W programie rządowym 
przebija się wdzięczność dla obstrukoyi, które: 
obecny gabinet byt swój zawdzięcza. O za- 
miarach swoich nie miał rząd nic więcej do 
powiedzenia, jak tylko, że są one szczere. P. 
Blażek skończył tak: Jesteśmy wprawdzie 
rozdrażnieni, ale nie urządzimy obstrukcyi w 
chwili, kiedyby to rządowi dogadzało. My wy- 
stąpimy do boju znowu w chwili stosownej. 
Rząd obecny powinien jak najrychlej zniknąć) 
(Oklaski u młodoczechów). 

Po zamknięciu dyskusyi poseł Dyk mło 
doczech, w sprostowaniu faktycznem zastrzegi 
się przeciwko twierdzeniom p. Daszyńskiego, 
jakoby Dykowi hr. Badeni miał do zawdzię- 
czenia, że nie stanął przed izbą jako oskarzo- 
ny o zbrodnię stanu. (P. Dyk — był jak wia- 
domo — referentem tej sprawy w komisyi). 
Niestety — mówi Dyk — nie miałem szczę- 
ścia położyć jakiekolwiek zasługi dla tego wy- 
soce zasłużonego i honorowego człowieka. 

Na tem dyskusya nad programem rządo- 
wym została wyczerpana i z kolei przystąpio- 
no do rozprawy nad wnioskami nagłymi po- 
słów: Daszyńskiego i Verkaufa, tudzież Kai- 
sera, Pergelta, liuegera i Kinka w sprawie 
zniesienia, względnie o raniczenia paragratn 14. 

Pierwszy wnioskodawea poseł Daszyński 
przypomniał, że stronnictwo jego już 27 sty- 
eznia br. przedłożyło analogiczny wniosek, 
niestety nadaremnie, jakkolwiek posłowie so- 
cyalistyczni już wtedy przewidzieli, że rząd 
w ozasie wymuszonych feryj parlamentar- 
nych będzie nadużywał tego paragrafu. 

P. Daszyński zacytował szereg 
skich rozporządzeń wydanych na podstawie 
§ 14 i starał się na podstawie ich treści udo- 
wodnió, że albo nie były nagłymi, albo naru 


cesar- 


ai praktyki w szpitalu, 
Ee E BA AL E ai 


szyly ustawę, bo nakładają trwałe ciężary na 
obywateli. Jeżeli ktoś powiada, že wykreśle- 
nie $ 14 nie ma celu, gdyż zwolennicy 
gwałtu zawsze jeszcze znajdą środki na ła- 
manie ustaw, to jest na to odpowiedź, że 
parlament powinien takim ludziom w każ- 
dym razie takie łamanie ustaw utrudniać a 
nie ułatwiać. Mowca wskazuje na Węgry, 
gdzie nikt się nie zdobył na odwagę na- 
ruszyć ustawy, lecz raczej rząd musiał ustą- 
pió. Cala ustawa o odpowiedzialności mini- 
strów w Austryi jest illuzoryczna. Usunięcie 
paragrafu 14 — to polityczna kwestya siły i 
życia parlamentu. Albo zwycięży absoluty- 
styczna siła, albo zwycięży parlament. (Hu- 
czne oklaski na lewicy). 


Tylko w ten sposób parlament może 
uniemożliwić gabinetowi wstępowanie na tę 
drogę, jaką kroczyły poprzednie rządy. $ 14 
musi być zniesiony. Jeżeli obywate kiedy nie- 
kiedy wykroczą przeciw ustawie, to zaraz 
Manlichery grają, natomiast ministrom wolno 
ustawę naruszać — a w najgorszym wypadku 
idą na emeryturę. 

Co się tyczy ogólnej sytuacyi polity- 
cznej, to socyalni demokraci wobec hr. Cla 
ryego zachowują zupełną nieufność. Jeśli rząd 
obecny nie znajdzie większości, to także chwy- 
taó się będzie paragrafu 14, jeżeli więc par- 
lament nie chce stracić swej godności, musi 
wniosek socyalnych demokratów przyjąć. 
Zmiana a względnie złagodzenie tego para- 


siedzenia, wniosek ten jednak odrzucono 
FAT, głosami przeciw głosom szenere- 
rowców. 

Jako drugi wnioskodawca przemawiał p. 
Kaiser i uzasadniał wniosek lewicy, który do- 
maga się zastąpienia $ 14 postanowieniem o- 
graniozającem władzę rządu tylko do faktycz- 
nych wypadków nagłej konieczności. Apelował 
do większości, aby głosowała za prawem i u- 
stawą. Tylko w takim razie Niemcy wspólnie 
z większością będą mogli przystąpić do pracy 
ekonomicznej, w przeciwnym razie rząd będzie 
musiał odwołać się do ludności, 
wcale nie przejmuje strachem. 
lewicy). 

Na tem dyskusyę przerwano i dokonano 
jeszcze tylko wyborów do komisyi prasowej 
i przemysłowej. 


ao Niemców 
(Oklaski na 


Płace młodych lekarzy. 


W krakowskim P»seglądzie lekurskim ozy- 
tamy : 

Kury'r lwowskś pisał niedawno: ... „Nie- 
ma, zdaje się, w żadnej instytucyi pod wiae 
dem ekonomicznym bardziej upośledzonych 
funkcyonaryuszy, aniżeli w szpitalach lab 
klinikach. Dola nauczyciela ludowego — te- 
go egzotycznego kwiatka nędzy społecznej — 
jeszcze może nie jest tak rażącą, jak dola 
lekarzy szpitalnych, jeżeli się uwzględni lata 
pracy i koszta kształcenia się dla osiągnię- 
cia tytulu: „Doktora*. Mowa tu o narybku 
lekarskim, co po trzech lub czterech: latach 
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JAN-LA-MICHE 


przez B. Bebóe. 


(Ciąg dalszy.) 


Onósime Bepiquet opowiedział bez wa- 
hania wszystkie swoje domysły zwierzchni- 
kom. 

Tym razem zgodzili się na jego zdanie, 
a nawet wychwalali jego spryt i gorliwość. 

Postanowiono przytem działać z naj- 
większą ostrożnością. 

Nie mówiąc nic panu Bonivard, rozcią- 
gnięto dozór nad willą w ten sposób, żeby 
Marya nie mogla ruszyć się migdzie, i żeby 
wiedziano, co robi, a Onósime otraymał pole- 
cenie aresztowania Fiłocha, gdzi ekolwiek go 
spotka. 

Przez niego spodziewano się poznać 
dwóch jego spólników. 

Lecz gdzie znależć Filoche'a ? 

Od zamachu na dom Brizarda znikł na- 
«le jak kamfora, — nowy dowód winy. 

Onósime żałował obecnie, że nie are- 

p „go w wtedy, gdy miał go pod ręką, 


choóby przez to ściągnął na siebie niezado | 
wolenie zwierzchności, 

Lecz nie łatwo się zniechęcał i ze zwy- 
kłą zręcznością wywiadywał się u wszystkich, 
którzy mieli jakąkolwiek styczność z Filo- 
chem. 

Otóż pokazało się, 
najdłuższy ma język. 

Nazajutrz po zbrodni, spełnionej w do- 
mu przy ulicy de Trevise, Piffonet znalazł 
się przypadkiem na stacyi kolei Północnej i 
spotkał tam pana w bardzo eleganckim ko- 
styumie podróżnym. 

Zdawało mu się, iż poznaje towarzysza 
hulanki, Oskara Filoche, lecz gentleman w 
mowie będący odwrócił się od niego z miną 
dumną, mówiąc ostro : 

— Odstąp pan, nie znam cię woale... 

Czy się pomylił, czy zwiodło go podo- 
bieństwo nadzwyczajne?.. Nie przypuszczał... 
To był nie kto inny, tylko Filoche... 

Lecz Filoche przemieniony w dumnego 
eleganta. 

W takim razie bardzo nieładnie z jego 
strony nie poznawać przyjaciół dlatego, że 
mie tak pięknie jak on wyssrojeni. 

Piffonet pośpieszył opowiedzieć to swo- 
im znajomym. 

Nie będąc jego przyjacielem, Onósime 


ke wesoły  Piftonet 


grafu nie ma sensu, a należy bezwzględnego 
żądać skreślenia paragrafu 14. (Oklaski na 
ławach socyalnych demokratów). 

Poseł Schoenerer wniósł zamknięcie po- 


płacy 400 do 600 złr., na.których wolno mu 
dwa do czterech lat używać dobrobytu i od- 
łożyć tyle, by spłacił długi zaciągnięte w 
czasie bezpłatnego praktykowania i zapewnił 
sobie utrzymanie na następne lata głodne, 
kiedy, dostąwszy odprawę ze szpitala, puści 
się na bystre wody wolnej praktyki. 

Czyż można się dziwić, że wobec takich 
widoków, wśród tej kasty wydziedziezonych, 
znajdują się łatwo ludzie, łączący się s in- 
nymi paryasami austryackimi, s technikami 
dentystycznymi. Wszak taki technik za samo 
posiadanie dyplomu nazajutrz po promooyi 
płaci lepiej, niź szpital po ciężkiej kilkule- 
tniej pracy. 

W jakiś ozas później pisał lwowski 
Prsegląd : .„.„Praca lekarska, wskutek nad- 
miernej podaży, stała się tak bezgranicznie 
tanią w Goelicyi, Łe Dyrekcya kolei, rozpisu- 
jąc konkurs na posadę kolejowego lekarza, 
ofiarowuje kandydatom płacę niższą od po- 
bieranej ... przez zwykłych budników. Dy- 
rekcya kolej, rozpisując taki konkurs, kiero- 

wała się podażą pracy lekarskiej, a podaż ta 
jest tak obfiią, że a samej natury rzeczy ce- 
na tej pracy spada bardzo nizko“. 

Spodziewaóby się należało, że w przy- 
szłym roku jegienią, obok podobnego anonsu 
„posiwiałych ftarmaceutów* napotkamy taki: 

„Przestrzegamy maturzystów przed obiera- 
niem sobie zawodu lekarskiego. Wynędzniali 
w pogoni za pracą lekarze“. 

Tymczasem słychać utyskiwania na brak 
ekarzy, potrzebnych do obsadzenia utworzo- 
nych posad lekarzy okręgowych — posad 
znacznie lepiej płatnych, niż owa kolejowa, 
bo nie sto, ale pięóset złr. rocznie niosących. 
Otwierają się też widoki na przysułość. W 
czasie ostatniej kadencyi sejmowej zgłoszono 
wniosek o wezwanie rządu do ustanowienia 
lekarzy szkolnych. Tamże podniesiono pieką- 
cą sprawę budowy nowego, lub powiększenia 
istniejącego zakładu dla obłąkanych. Namie- 
stnictwo z impulsu o. k. Rady zdrowia stara 
się o ustanowienie stałych lekarzy policyj- 
nych itd. 

Ale... 

Przed rokiem pisałem, że w sanitarnym 
departamencie Wydziału krajowego, „prócz 
inspektora szpitalnego - referentem nie za- 
wsze bywa lekarz; — powinno więc więcej 
lekarzy tam pracować. Otóż niedawno zgło- 
sił się tam lekarz na bezpłatnego praktykan- 
ta, zapewne w nadziei, że kiedyś inspektora- 
tu się dosłuży i znalazła się praca dla niego. 

Dalej, stery decydujące zauważyły uby- 
tek lekarzy w szpitalu lwowskim, a odozu- 
wając ten brak bezpłatnych praktykantów, 
wysnaczyły dla przynęty na tych mniej wię- 
cej dziesięcin, którzy tam bezpłatnie pracują, 
400 (wyraźnie czterysta) szłr. rocznie na re- 
muneracy6. 

Dalej, tysiące ludui szuka bezpłatnej po- 
rady lekarskiej w poliklinice i amabulatoryach 
klinicznych. Setki zamożnych nawet ludzi 
każe się profesorom bezpłatnie operować na 
klinikach. W kasach chorych lekarze prae- 
ciążeni są pracą. 

Na prowinoyi zwłaszcza kumuluje się Ww 
jednym ręku przeróżne posady lekarzy miej- 
skich, fabrycznych, kolejowych i t. p., bez 
względu na to, czy jednostka jest w r stanie 


znał jednak dobrze Pifłoneta i wyciągnął z 
niego wszelkie szczegóły. 

Elegant Filoche wsiadł na pociąg do 
Brukseli. 

Onósime nie potrzebował wiedzieć wię- 
cej. 

Wyjechał natychmiast do stolicy Bel- 
gii, porozumiawszy się wpierw telegrafem z 
władzami w Brukseli. 

Nie nad to naturalniejszego, że Filoche 
nie znający obcego języka, schronił się do 
kraju, gdzie mówią po francusku. 

A także nio nad to naturalniejszego, że 
stawszy się nagle posiadaczem grubych pie- 
niędzy, stanął w pierwszorzędnym hotelu i 
grał rolę wielkiego pana. 

Najwięcej uczęszczanym przez arysto- 
kracyę wszechświatową był w owej chwili 
hotel utrzymywany przez Austryaka Bider- 
mana w okolicy Parku. 

Wysiadłszy z wagonu Onósime kazał się 
tam zawieść, zabrawszy z sobą agenta belgij- 
skiego. 

Przedstawił się zaraz właścicielowi za- 
kładu, powiedział nazwisko swoje, pokazał 
mandat i zapytał, czy nie zamieszkał w ho- 
telu pewien Franctrz, mający lat około trzy- 
dzieści pięż, ubrany bogato, lecz w złym 
guście. 


tylu obowiązkom podołać, aby tylko wyłataó 
jakąś sumaryczną pensyę, któraby mogła le- 
karza zwabić. Z czasem ona się rozbija, po- 
sady rozdzielają się w różne ręce i słasznie 
bo jedna ich objąć nie mogła; — ale ras 
wprowadzone marnie niskie pensye, na wieki 
juk marnemi zostają. 

Prssgląd lwowski ma zatem tyle ela- 
SENnOŚCIi, mówiąc o hiperprodukcyi lekarzy, 
ilebyśmy jej mieli, mówiąc o hiperprodukcyi 
szewców, gdyby ludzie przez oszczędność za- 
oczęli boso ohodsió, lub hiperprodukcyi robot- 
ników, gdy oni z powodu płac niskich głodem 
przymierają. 


a BLLGELYTI 


W obecnym sezonie przoduje wełna. Su- 
kna tak zwane „drap des dames“, posiadające 
najrozmaitsze gatunki i barwy, zawsze będą 
najbardziej noszone. Wyrabiają więc sukienka 
koloru sarny, lamy itd., ostatnim atoli wyra- 
zem mody jest kolor bradnawo czerwony czyli 
złotawego bażanta. Niebieski i zielony nie wy- 
chodzą z użycia, a barwy ich odznaczają się 
największą mnogością odcieni; niemniej popie- 
laty, ozerwony, kremowy, a nawet żółty znaj- 
dują pokup. 

Przedewszystkiem ale i najbardziej no- 
szony będzie tej zimy kolor czarny, pomięsza- 
ny w przebraniu toalet czemś jasnem. I tak 
suknia czarna sukienna będzie miała kamize- 
leczkę, wyłogi i kołnierz z sukienka Gzerwo- 
nego, zielonego lub szkockiego, materyę białą 
turkusową i koloru kukurydzy przyómiewa się 
kretką z czarnej aksamitki lub szneli, eo na- 
der efektowną stanowi ozdobę czarnego ko- 
styumu. 

Wogóle suknie obecne przybierają się 
suto, do czego nadają się aplikacye, haft, szu- 
tasowe wyszycia, gipiury, pasmanterye, szne- 
le i borty. 

Jako ostatni wyraz mody powracają 
znowu nasze, dawno zapomniane i w zanied- 
baniu porzucone frendzle jedwabne, sznelowe 
poprzedzone siatką, siatki owe z frendzlami i 
kratki aksamitne i sznelkowe stanowią nawet 
i przy kapeluszach ostatnią i decydującą no- 
wość. Oszywa się mianowicie odpowiedniej 
długości frendzlą sznelkową szarfę z tafty 
lub jedwabiu i oba jej końce wiąże się z bo- 
ku w zręczny węzeł i kokardę. 

Z działu praktycznej elegancyi i mody 
warto słów kilka wspomnieć o fartuszkach, 
Prawie wszystkie panie posiadają, sądzę, kil- 
ka lub jeden choćby fartuszek, który wkła- 
dają na siebie, czyniąc starania o swoje kwia- 
ty, graciki, owe tysięczne fraszki i cacka, 
których ustawianie podczas robienia porząd- 
ków i okurzania z taką obawą powierza się 
służącym i pokojowym. Przy takiej sposo- 
bności fartuszek staje się niezbędnym i jedy- 
ną ochronę stanowi dla sukni. 

Dalej bardzo wskazanym bywa on dla 
pań oddających się sztukom pięknym a więc 
malowaniu rysunkom, rzeźbiarstwu. Do tych 
czynności najodpowiedniejszym jest fartuszek 
kroju w kształcie bluzy długiej z rękawami. 

Nie myślcie panie, że fartuszek to wy- 
mysl ostatniego stulecia — nie mniej właśnie 
fartuszki nosiły już babki naszych praba- 
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kek a nawet podobno zastosowanie ich sięga 
jeszcze czasów naszej pierworodnej Ewy. W 
XIII stuleciu fartuszki noszone były jedynie 
przez damy z najlepszego towarzystwa jako 
ozdoba toalety, od XIII do XVI wieku fartu- 
szek ubierały, tylko słynnie dobre gosposie z 
średniej klasy, wkrótce atoli i panie z wyż- 
szej sfery powróciły do dawnego zwyczaju i 
fartuszki robione były z najwybredniejszych 
materyi, przyozdobiane cudownemi koronkami 
wstawkami itd. Z czasów królowej Maryi 
angielskiej noszono je w fasonie przykróco- 
nym, ozdobione prawdziwą koronką, wykoń- 
czone lacem wąziutkim przypiętym do stani- 
ka. Później moda nakazywała fartuszki dłu- 
gie, obszyte u dołu kilka razy frendzlą. Fason 
taki jednakże nie znalazł uznania u dam z 
wyższej klasy. Z początkiem panowania kró- 
lowej Wiktoryi, większa część pań nosiła 
fartuszki z czaruego jedwabiu i atłasu obszy- 
te u dołu haftem lub cenną koronką. W na- 
szych czasach kobiety umieją z fartuszków 
swych wytworzyć prawdziwe cacko pod 
względem elegancyi i gustu. Trudno zaprze- 
czyć, że fartuszek eleganckiej damy, stanowi 
urocze uzupełnienie domowego stroju. | 
Jeszcze wiadomość dla panów, mogących 
nosić w butonierce kwiatki. Mogą one przez 
wieczór cały pozostać świeżemi, gdy odnośny 
ich wielbiciel zechce zaopatrzyć butonierkę 
swego smokingu lub fraka w malutką rurkę 
platynową do której wlewa się parę kropel 
wody. Embe. 


Dobrodziejstwa kolonizacyi. 


Nadzwyczaj szybki rozwój przemysłn 
i nadprodukcya wyrobów, których własne 
kraje spotrzebować nie mogą, zmuszają ludy 
Europy do szukania coraz nowych rynków 
zbytu. Ludy te parte chciwością i nienasyconą 
żądzą zbogacenia się, przenikły już do najdal- 
szych krańców kuli ziemskiej. Można powie- 
dzieć, że ludy białe podzieliły już między so- 
bą kraje o mieszkańcach innej barwy. O kwe- 
styi tej i o dobrodziejstwach kolonizacyi ew- 
ropejskiej zamieściło niedawno pismo Bie neue 
Zeit artykuł ciężko oskarzający rasę białą, 
z którego urywki poniżej podajemy. 

Wkrótce, zdaje się, nastąpi ozas, w któ- 
rym wszystkie ludy kuli ziemskiej podzielone 
będą między ludźmi rasy białej. A co wtedy 
stanie się z krajowcami ? 

W tej walce o byt — o los dzikich nikt 
się nie troszczy. W Europie jest prawo wo- 
jenne i tylko armie walczą z armiami. Dla 
dzikich jednak i półdzikich krajowców nie ma 
żadnego prawa ludzkości. W krajach gorących 
często prowadzą Europejczycy wojny w celu 
wytępienia ludności tubylczej; palą ich wio- 
ski, niszczą zasiewy, zatruwają źródła; wojo- 
wników zmiatają kartacze, a stare kobiety 
i dzieci giną pod strzałami broni ręcznej i pod 
bagnetami. Europejczyka dziwnie zmienia kli- 
mat gorący: W swoim krajn jest człowiekiem, 
w Afryce zaś, w Azyi lub na wyspach Ocea- 
nu Spokojnego staje się dzikim zwierzem, 
Dzieje kolonizacyi europejskiej są jednym po- 
tokiem krwi, przepełnionym trupami pomoz- 
dowanych krajowców, a politykę kolonialną 
nazywa Spencer „podziałem zdobyczy i zorga- 
nizowanem złodziejstwem*. 


— Mam, co panu potrzeba — danas] szy się nieco — czego odemnie chce ten je- 


wiedział właściciel. — Jest tu taki od oste- 
rech dni i zdążył już odznaczyó się wy- 
brykami nie oznaczającymi człowieka z do- 
brego towarzystwa. Podróżuje on pod na- 
zwiskiem margrabiego Głontrana de Rupel- 
monde. 

I pan Biderman opowiedział kilka je- 
go ozynów, po których Onósime poznał Fe- 
nomena. 

— Jeżeli pan choe go zobaczyć, za- 
raz będzie przechodził; jadł obiad przy ogól- 
nym stole, a wieczorem jedzie do teatru. 

Zaledwie Biderman skończył mówić, kie- 
dy ukazał się „margrabia“. 

Onósime usunął się w cień. 

Nie było wątpliwości, to był Fiłoche. 

— Cezy jest dla mnje powóz? — zapytał 
„margrabia* tonem swobodnym. 

— Tak, panie margrabio — odparł Bi- 
dermen uniżenie, 

— Dobrze... jadę do teatru... grają „Fau- 
«.. to bardzo ładne... 

— A mnie weźmiesz z sobą, powiedz 
Filoche? — zawołał Onósime Bepiquet, wy- 
nurzając się z cienia. 


sta 


„Margrabia* osłupiał. 
— Hę?.. Co?.. — rzekł, opamiętaw- 


gomość? 

— Ah! Fenomen, to niegrzecznie — cią- 
gnął policysnt — na stacyi Północnej, wypar- 
leś się swego towarzysza, Piffoneta... Czy w 
hotelu Bidermana wyprzesz się swego znajo- 
mego Onósima Rópiquet? 

— Nie znam pana... 

— Nie szukaj w kieszeni... nie mass re- 
wolwera... zostawiłeś go na górze, w twoim 
pokoju, gdzie zrobimy rewizyę i z pewnością 
znajdziemy rzeczy nader interesujące... No, 
Oskarze Filoche, chcesz być grzeczny? Nie? 
Tem gorzej dla ciebie... Hej, pokażcie się to- 
warzysze |... 

Ukazali się czterej agenci i zszybkością 
zadziwiającą założyli kajdanki na ręce „mar- 
grabiego de Rupelmonde“. 

Filoche szarpał się i bronił przez chwilę, 
pntem osunął się na krzesło. 

— No, stary — rzekł Onósime, klópiąc 
go delikatnie po ramieniu, nie psuj sobie 
krwi; ujrzysz napowrót Franoyę... naszą pię- 
kng Francyę |... 

Filoche podniósł na niego wzrok hłę- 
galny. 

— Po wszystkiemu — rzekł. 


(C. d.-n.) ` 


«miti zapielskie pajnowszych fasonów otrzymał magazyn nowości E. Machapiego, Lwów, tor. Jarielloiskiej 13. Maja, 


Dawniej dla zdobycia złoża Hiszpanie 
mordowali Amerykanów i palili ich wsie i pa- 
łace. Holendrzy na wyspach Moluckich wie- 
szali każdego krajowca, hodojącego gałkę mu- 
szkatelową, aby sobie zapewnić monopol han- 
dlu korzeniami. Najbogatsze domy w Amster- 
damie zawdzięczają bogactwa swe handlowi 
niewolnikami Wszędzie przytem krajowcy byli 
niesłychanie gnębieni, zmuszani do ciężkiej 
pracy i tak obciążeui podatkami, że prawdzi- 
wym musiał być okrzyk robotnicy na Jawie: 
„O ludzie biali! Wybyście nałożyli podatek 
1 na pokarm w piersiach naszych, gdybyście 
mogli!* 

A to, co się działo w szesnastym i sie- 
demnastym wieku, nie wiele zmieniło się 
teraz. I dziś krajowcy, zmuszeni do ciężkiej 
roboty na polach, pracują bod batem uzbro- 
jonych dozorców. i 

Koloniści angielscy z Queensland na wy- 
brzeżach Nowej Gwinei za garść błyskotek 
lub poprostu przemocą najmują najzdrow- 
szych mężczyzn do pracy w plantacyach, 
która ma trwać tylko kilka miesięcy i za do- 
bre wynagrodzenie, a trwa lata całe i kończy 
się wyzwoleniem — śmiercią. Na Borneo 
śmiertelność chińskich kulisów dochodzi do 
100 pre., tak, że północny przylądek tej wy- 
spy nazywają „wielkim cmentarzem*. 

Napróżno narody europejskie, okrywa- 
jące okrucieństwo swe płaszczykiem cywili- 
zącyi, tłómaczą się, że przynoszą dobrodziej- 
stwa kultury i prawdziwej wiary. Dobroczyń- 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 29 Października 1899. Nr. 300. 


przyjemność strzelać do czarnoskórych, prze- 
wracających się jak kręgle“, pisał młody na- 
czelnik wyprawy Rhodesa. I dodał prorocze 
słowa: „Ludy dzikie opłacają zetknięcie się 
z narodami cywilizowanemi nieodwołalną zgu- 
bą swoją“. 

Francuzi w Algierze i Meksyku dusili 
setki ludzi dymem w jaskiniach; na Filipi- 
nach i na Kubie Hiszpanie tak gnębili kra- 
jowców, że ci, zrozpaczeni, dla własnej obro- 
ny, tworzyli bandy straceńców „desperados*. 
Holendrzy już od dwóch lat walczą z wojo- 
wniczem plemieniem Atjeh na Sumatrze, a 
spalone wsie i wymordowane całe plemiona 
dają smutne świadectwo okrucieństwa euro- 
pejczyków. A gdy w parlamencie holender- 
skim wniesiono interpelacyę o zaprzestsnie 
okrutnej wojny, dr. A. Knyper, przywódca 
partyi rządowej, odpowiedział: 


„Walka zaczęta musi być skończoną, 
aby powaga Holandyi nie nie ucierpiała. A 
gdy podbijmy szczep Atjeh, obdarzymy go 
dobrodziejstwem ewangelii“. 

W państwie Kongo pojmanym powstań- 
com zbuntowanych wiosek ucinają ręce. Na 
Jawie i Sumatrze żołnierze holendrzy znają 
dobrze rozkaz: „Polong kopala*, co znaczy 
ścinać buntowników. Podczas wyprawy Rho- 
desa zbuntowani krajowcy musieli sami sobie 
zakładać stryczki na szyję. Licznych zbrodni 
dopuszczają się także agenci od najmu robot- 
ników i sprzedaży wódki. 


Jeden więc wielki okrzyk bólu rozległ 


wiedliwości i równości człowieczej dla różno- 
barwnych mieszkańców Afryki i Azyi? Czy 
nadejdzie dzień. kiedy ludzi biali i czarni do 
jednej pracy razem zgodnie staną? Czy też 
gorączka złota przeważy względy ludzkości i 
starsze prawa dzikich tuziemców ? Wszystkie 
te pytania pozostaną bez odpowiedzi, dopóki 
„polityke państw europejskich nie może zaj- 
mować się sentymentami* i dopóki koloniza: 
torowie twierdzić będą, że „z czarnymi mó- 
wić można tylko trzymając w ręku bat i 
broń*. Tymczasem wystarczyć musi, zapyta- 
nia te są już postawione. 

Miejmy nadzieję, że przyszłe pokolenie 
lepsze i spraewiedliwsze od nas, zapewne tej 
sprawie ludzkości zdołają nadać pomyślniej- 
zakończenie. 


ROZMAITOSCI 


Operetka. Cieszący się przed kilku la- 
tami niezmiernem powodzeniem „Mikado“ u- 
kazał się we wtorek na scenie teatru lwow- 
skiego. 

Odznacza tę operetkę połączenie dobre- 
go humoru z umiarkowaną karykrturą, treść 
na wskróś oryginalna i daleka od szablonu 
operetek niemieckich, satyra trafnie zastoso 
wana, a wreszcie muzyka popularna a wy- 
kwintna. 

Z solistów na pierwszem miejscu posta- 
wić należy p. Lelewiez:, panią Kasprowiczo- 
wą, oraz pannę Miłowską i Schoppównę. P. 
Lelewiez jako Ko-ko stworzył typ tak komi 


kiem i dobrym smakiem — gdy p. Pollak za- 
grał Marsz żałobny powstała publiczność z 
miejsc, czcząc pamięć Chopina. 

Jednym z najświetniejszych punktów 
koncertu była produkcya na skrzypcach p. 
Wolfsthala, który odegrał „Romans“ i „Ma- 
zurek* Chopina, a nadto ponad program do- 
dał własną transkrypcyę pieśni Niewiadom- 
skiego „Cicha noe*. 

Koncert poprzedził piękny odczyt Nie- 
wiadomskiego, który ukaże się w całości w 
listopadowym numerze Iris. P. Chmieliński 
przepięknie oddeklamował wiersz Kasprowi- 
cza. Salę zapełniła szczelnie liczna doborowa 
publiczność. Dr. Eug. B. 

Zmniejszanie się liczby kandydatów do 
stanu duchownego. Przeglądając wykaz sta- 
tystyczny słuchaczy uniwersytetu lwowskiego 
w ubiegłem półroczu szkolnem, zastanowić 
musi nieproporcyonalnie mała liczba alum- 
nów obrządku łacińskiego. Było ich na wszyst- 
kich czterech kursach zaledwo 60 (alumnów 
grecko-katolickich było 228) a jak się dowia- 
duję -- pisze lwowaki korespondent (Z) 
Dziennika Poznańskiego — =z rozpoczęciem 
bieżącego roku szkolnego nie zaszła w tej 
mierze bynajmniej zmiana na lepsze. Już od 
szeregu lat zauważono powolne lecz stopnio- 
we zmniejszanie się kandydatów obrządku 
łacińskiego do stanu kapłańskiego, co tem 
większe musi budzić zaniepokojenie, iż archi 
dyecezya lwowska obrządku łacińskiego jest 
największą w Austryi, obejmuje bowiem ob- 
wody: lwowski, żółkiewski, złoczowski, brze- 
żański, stryjski, stanisławowski, kołomyjski: 
tarnopolski, czortkowski i całą Bukowinę, o- 
gółem 809 mil kwadratowych, z których 717 
przypada na Galicyę, a 182 na Bukowinę. 
Ogólna zaś liczba wiernych wynosi 803,286, 
z tych przypada na Galicyę 723 607, a na Bu- 


pand AAAA 


się z drugiej strony liczne głosy, które wy- 
kazują, iż sprawa ta tak samo ma podkład 
ekonomiczny, jak sprawa braku nauczycieli 
ludowych. Teolog zostawszy po ukończeniu 
trudnych studyów i po wyświęeeniu wika- 
rym otrzymuje tak nędzne wynagrodzenie 
(800 złr. rocznie i mieszkanie), że to nie mo- 
że wcale zachęcać młodzieży do oddawania 
się zawodowi duchownemu, nawet w takim 
razie, gdyby ten i ów miał szczere powoła- 
nie. Zmane są takie wypadki, iż n. p. jeden 
wikary mieszkał w wilgotnej lepiance, sąsia- 
dującej przez sień z grabarzem, a inny mie- 
szkał rok w chałupie chłopskiej w izbie bez 
podłogi. Już sama perspektywa dla ezłowie- 
ka wykształconego i nawykłego do potrzeb 
cywilizacyi, dostania się w podobne życiowe 
warunki, mogą zrazić nawet jednostki he- 
roiczne. 

Prócz tego księża wikarzy wyzyskiwani 
są i w inny sposób. I tak za udzielanie nau- 
ki religii w szkołach ludowych nie pobierają 
żadnej płacy, choóby i 20 godzin tygodniowo 
uczyli, Jedynie tylko za naukę religii w wyż- 
szych klasach szkół ludowych należy się 
im 20 cent. rocznie za każdą godzinę w ty- 
godniu. Równie niesprawiedliwie traktowani 
są wikarzy przy przeniesieniach. Choćby wi- 
karego i kilka razy do roku przeniesiono, to 
zawsze dzieje się to na jego własny koszt, 
podozas gdy urzędnik w takim tylko razie 
musi sam ponosić kosztą przeprowadzki, gdy 
tranalokacya ma miejsce w drodze dyscypli- 
narnej. Dodajmy do tego trudności dostania 
jakiego beneficium, lub iakiegokolwiek ubocz- 
nego dochodu — a iemy dla czego tak 
mała liczba młodzi ``  aywdziewa suknie 
kapłańskie. Małe s "a, ani bursy s pe- 
wnością temu stano "Gay nie zaradzą; 
tutaj nieodzowaem t lepazenie bytu ma- 


cy z bronią w jednej ręce, a beczułką mocnej | gi Afryki ór i Dł Azyi | czny, mimo że zamknął go w ramach wysoe- : a AReW A 
wO. drcpieji i : ra RSA -a rE A artystycznych, iż zgromadzeni sluchacze wy- kowinę 79 a PRE gwałtowniej daje | eryalnego księży | n. 
Mode Eblolizdkófani aat oam JSP ROG 702% 7 buchając co chwila śmiechem, darzyli sympa- | 51%, Uczuwać brak Księży, a jest on tem do- 
tr Uta 4 uacy Zbrodnia- | gzozęsne te ludy skarżyć się mogły, wołały- tysznógo artystę ciągłemi brewami. tkliwszy, że odrębne stosunki w wschodniej 
rza, jak niemieccy Laist, Wehlau, Peters i| by; „Obiali ludzie! Przynieście nam miecz, Pani Kasprowiczowa były świetną Kati- Galicyi, a bardziej jeszcze na Bukowinie, J 
i gdzie łacińscy pomięszani są z wyznawcami Kalendara. 


Schröder. W Kamerunie wprowadzili biczo- 
wanie, a Negrów w Dualu głodem zmuszali 
do pracy. Major Boshard donosił do Berlina, 
że „mmurzynów trzeba wytępić, abyśmy m: gli 
korzystać z wielkich urodzajnych krain.“ 
Anglicy ogniem i mieczem mordowali 
bezbronnych Hotentotów ; powstańców w In- 
dyach stawiali całemi gromadami przed wy- 
lotem armat, z których potem strzelali; eks- 
pedycya wojsko: a Cecila Rhodesa uprawiała 
strzelanie do czarnych, jako sport. „Co to za 


Ogień i wódkę. Zmuszacie nas, spokojnych i 
cichych mieszkańców ciepłych krajów do cię- 
kiej pracy, która was zbogaca. Zrobiliście z 
nas niewolników, którymi pogardzacie i któ- 
rych życie nie dla was nie znaczy. Chlubicie 
się waszą cywilizacyą i waszą religią — ale 
okrutna to cywilizacya, która nauczyła was 
mordować kulami wybuchającemi, a dziwna 
ta religia, której przykazania „Nie zabijaj” i 
„Nie kradnij* są tylko na papierze. 

Czy nadejdzie dzień zbawienia — spra- 


szą. Panna Szuppówna i Miłowska a zwła- 
szcza ta druga, wysunęły się w swych ma. 
łych rólkach tak ładnym śpiewem jak i lek- 
ką grą na pierwszy plan. (hm. 

Obchód Chopinowski, urządzony wczo 
raj w sali Domu Narodnego, mimo niekorzy- 
stnych warunków, udał się nietylko dobrze, 
ale nawet wspaniale. Zamiast p. Melcera, w 
ostatniej chwili objął produkcye fortepiano 
we p. Pollak, za co należy mu się gorące 
uznanie. 

P. Pawlików-Nowakowska wykonała kil- 


ka pieśni Chopina z właściwym sobie wdzię- ! 


nietylko obrządku grecko-katolickiego, lecz 
szyzmatyckiego i z ewangelikami wymagają 
ogromnej pieczołowitości, wytężonej pracy i 
ofiarności ze strony rzymsko-katolickiego du- 
chowieństwa. 


Gdy z jednej strony brak powołania u 
młodzieży do stanu duchownego przypisują 
panującemu obecnie sceptycyzmowi religij- 
nemu i chcą temu zaradzić przez zakładanie 
burs, małych seminaryów duchownych, sło- 
wem zdążać do poprawy stosunków pod 
względem duchowym i etycznym, odzywają 


. W nedzielę 29 października. Narcyza.— 

Osyi Pr. 

Wsch. słońca 25 paźdz. o godz. 6 m. 47, 
zach o g. 4 m. 38, 

W poniedziałek 30 października. Klau- 
dyusza. — Łuki Ap. 

Wsch. słońca 26 paźdz. o godz. 6 m. 50 
sach. o g. 4 m. 37. 
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bis fl. 14.65 p. Meter — ab meinen eigenen Fabriken 


Nazaret i Loret. 


Opowiadanie historyczne wier- 

szem miarowym o domu Naj- 

świętszej Maryi Panny, zwanym 
domkiem Loretańnskim 


Edward Urban, Berno 


interes bankowy, 


E 45 kr 


tak, jak przy używaniu zwykłego obuwia. 


D] R 
Podziękcuwanie. 
Szambelan Jego c. i k. Wysokości Arcyksięcia Leopolda Salwatora 
Powszechna fabryka wyrobów asbestowych 
Jego e. i k. Wysokość Arcyksiążę Leopold Salwator jest z obuwia zaopatrzo- 
nego w podeszwy asbestowe bardzo zadowolony. Jego Wysokość używał tego obu- 
wia do dłuższych przechadzck i przekonał się, że noga nie męczyła się przy tem 
Posyłam tedy parę myśliwskich butów 
na wzór z prośbą o sporządzenie takich samych i u tego samego szewca, lecz z po- 


sowie schwarze, weisse u. farbig Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt. ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste to. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) 


Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Priv:.te porto- u. zollfrei ins Haus! 


Mus :r umgehend. 


Doppeltes Briefporto nach der Sehweiz. 


G. Henneberg's Seiden-Fabsiken, Zürich (K. & K. Hoflieferant). 
Wielki krach! 


Nowy York i Londyn nie oszezedziły i stałego lądu i wiolka 
fabryk: w'robow srebinech , 
BWY) zapas z. Małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno- 
mocriony to uskuweznić, Wysyłam zdtem każdeinu za zwrotem 5 złr. 
6E et. nasiępolące przedmioty : 

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angiel<ką klingą, 

6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat srebra, 


widziała rię zmuszoną wysprzedać eały 


i deszwami asbestowemi i o rychłe nadesłanie tychże. - 6 łyżek z amerykańskiego patent. srebra, 
przez Grosser Platz Nr, 25, (w własnym domu) frma założona w r. 1669 ~ Jestem pewny, że teź buty myśliwskie zupełnie tsk samo dobrze będą zro- 12 łyżeczek z amerykańskiego patent. srebra, i 
CELESTYNA DUBIECKIEGO. s: . A Ę i $ bione i tak samo dobrze mi się posłużą jak poprzednie salonowe. l chocbla z amerykańskiego srebra, 
Cena egzemplarza 20 groszy. kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery wartościowe, Agram & lipca 1599. KRAHL, rotmistrz. , cbochelka z amerykańskiego patent. srebra. 
Do nabycia monety, banknoty itd. itd. = eoe ka S 
Nr. 2794. Król. węg. Centralny Magazyn mundurów dla Honwedów w Budapeszcie. h EE aF N S U 
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ Sprzedaż sów IA raty MIESIĘCZNE Dk 4 Wielmożny Panan di Högyes, Budapeszt ; PR aAa 
> 5 lekarz pułkowy Ilonwedów w stania spoczynku, 1 TOZ8ypywacz cukru. 
j W| l MYKOWSKIĘGO Budapeszt 17 października 1898. -a aa ~ 
a l. A £ k głów 20 ; Ą F 6 x Na Pańskie dnia 5 b. m. bezpośrednio do Jego Excelencyi Pana ministra EAN aż ni SĘ + net 40 zł beta a: 
Kraków, Rynek główny 20. oddaje się pod dogodnymi warunkami, tak pojedynczych lo- Honwedów wniesione podanie, przysyłam w załączeniu Nr. 65911 _ wydane rozpo- "Y= Sap opa 2 i ały dawniej zł. a obecnie można je 
sów, jak również i dowolnie zestawionych grup „Już po zło- rządzenie ministerstwa Honwedów. WYŻ. - s de: ykan aii OMEKOW an srebro jest na wskróś białym metalem 
DRONE OGŁO-ZENIĄA żeniu pierwszej, mnie zapłaconej raty, nzyskuje się prawo AZ Król. węg. minister Honwedów dy który barwę srebra Ż5 lat pod gwaraneyą zachowuje. Najlepszym dowo- 
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